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UWŁASZCZENIE WŁOŚCIAN POLSKICH.
Gdy za Ukaz Grudniowy 1857 r ., zapowiadający usamowolnienie 

czterdziestu mibjonów dusz włościańskich w państwie rossyjskićm, 
car Aleksander, przez ludzi służalczych albo sadzących powierz
chownie, powitany został pochwałami i okrzyczany dobrodziejem 
ludzkości; gdy nawet londyński organ dwóch emigrantów moskiew
skich, połączył swój wolny głos z tym chórem pochwalnym, uwierzył 
także w dobre zamiary carskie i w nich położył wyłączną nadzieję 
przeprowadzenia upragnionych przez siebie zmian w stosunkach 
społecznych wewnątrz Rossyi,— my w tym ukazie, widzimy tylko 
proste ustępstwo, zdobyte przez silne parcie dążności dem okra
tycznej, którćj nareszcie nieograniczona władza carów moskiewskich 
oprzeć się nie była w stanie.

Jeżeli nieszczęście, jakie  spadło na Polskę przez je j rozćwierto- 
wanie, godziłoby się nazwać zrządzeniem Opatrzności, ta nie mogła 
mieć innego zamiaru, jak  tylko spragnione odzyskania Ojczyzny 
umysły Polskie zamienić na silne narzędzie do przyprowadzenia do 
sku tku  wielkich dzieł postępowych, i z gorączkowych żywiołów 
polskich utworzyć potężne apostolstwo idej demokratycznych, dla 
zelektryzowania, przeniknienia nimi mas uciemiężonych na całym 
W schodzie europejskim . Jeżeli w sku tku  zbiegu dziejowych oko
liczności, przez tak  długi czas przykuci zostawaliśmy do barba
rzyńskiego mocarstwa moskiewskiego i mieliśmy pewną misyą 
nstoryczną do spełnienia, to nie inną, ja k  tylko z ludem pobratym

czym, niższym w oświacie i cywilizacyi, obdzielić się ideami postę
pów ćmi, natchnąć go równie silną nienawiścią niewoli, równie silnćm 
przywiązaniem do wolności i równości, i skłonić do spółczesnego 
rozerwania kajdan trzymających w ujarzm ieniu GOmilijonowa 
oiawianszczyzne.

Rzeczywistymi inicyatorami uwłaszczenia i usamowolnienia 
w oscian w swiecie słowiańskim są patryoci polscy. Polakom to, idea 

ezwzg ę nego uwłaszczenia włościan pozostała jako ostatnia ko
twica ratunku. .Propaganda tćż demokratyczna polska uchwyciła za 
nią, ja  ' 0  za je  yną źwignią do podniesienia Ojczyzny z upadku 
i przywrócenia j ś j  politycznej niepodległości; ona to kwestyę wło
ściańską, me mając sposobności na polu dyskusyi rozwiązać, rozto
piła w ogniu miłości oiczyzny, i przez 27 lat, ku objaśnieniu ići, 
przelewała w nią wszystkie swe natchnienia, i dla przeprowadzenia 
je j w życie, pogrążała w nićj wszystkie swe poświęcenia.

I nie vcpićrw, aż kiedy Ewanielia Demokracyi Polskiej obeszła 
•Polskę od końca do końca, przez krocie sprzysiężeńców polskich 
zaniesioną została do każdój chaty polskiej, i w całym ludzie polskim, 
roz judziła powszechną i silną żądzę wyzwolenia się z więzów pod- 
w ło 'tW a’ zasada bezwzględnego usamowolnienia i uwłaszczenia 
noiaw lł'1 ° ^ oszon5 została w manifestach powstańców polskich, 
wnie do Slę doPiero dekrety i UW  rządów zaborczych, dążące głó- 
skich an l neUtraIlzowa,lia > sparaliżowania usiłowań patryotów pol-

I  tak no°wnieĆ P°zorn ietylko do ulepszenia bytu włościańskiego, 
uwalniający £ f le krakow skim  nastąpił dopiero dekret Stadyona, 
niebawem rząd ° Z T  Z* austryackim , który
kiei • i t a k  o  «  rozclągniic do całej monarchii austryac-
wadz’enia f a k t y L ć  J u w ?  ProPaSand? Polsk? wymuszonćm P°dPro-

fo-'udni'owy0 ^ ^ ^ g ^  ^^^^raińs^kiegT^ofa^yił slęZd0p^ero°ulm
Polsce Zabranych k o m i t e t * “ProwadzaK cy naPrzdd w Krajach

em ancypacyjnych widoków ’c a r a ^  skutku,"ale15’S r e T te b a w e m  
rozciągniąne by c muszą z konieczności do całego państwa rossyjskiego.
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Z tego wyścigowego oddziaływania rządów zaborczych przez 
dekrety i ukazy emancypacyjne przeciw demokratycznym progra
mom propagandy polskićj, widzimy, jak  groźną dla zaborców, a jak  
żywotną i zbawienną dla przywrócenia Polski władamy kwestyą, 
i przekonujemy się co raz silniej, że tylko, przez równowprawnienie 
i bezwzględne uwłaszczenie wszystkich włościan polskich, przyszłe 
powstanie Polski może dojść do wyzwolenia i żcalenia Ojczyzny.

Że w tych wyścigach około polepszenia bytu włościan w końcu 
patryotyzm polski wszystkie rządy zaborcze wyprzedzić i zwyciężyć 
musi, nie mamy najmniejszej wątpliwości. Nigdy Carowie nie po 
trafią zajść tak daleko w sprawie usamowolnienia włościan, ja k  d a 
leko ją  miłość Ojczyzny rozwinąć i naprzód posunąć będzie zdolna. 
Każde przyznanie praw ludowych przez rządy, jes t przeciwne ich 
interesowi konserwatywnemu, i obrusza porządek niewolniczy, na 
którym ich władza absolutna dotąd najbezpieczniej spoczywała; gdy 
tymczasem każde dla udaremnienia usiłowań patryotycznych przez 
rządy zrobione ustępstwo, dla dobra mas włościańskich, zbliża klasy 
uciemiężone do siebie, wiąże ich co raz silnićj ze sobą, i potęguje 
stokroć siłę narodową dla przyszłego ruchu. Patryotyzm  Polski, 
który oddaje z zapałem życie dla ojczyzny, je s t nieograniczony 
w swych poświęceniach i może wszystkie żądania włościan polskich, 
od razu w jednej chwili rewolucyjnego uniesienia zaspokoić ; gdy 
tymczasem dekrety absolutnych rządów zaborczych, z jednćj strony, 
obudzają, upowszechniają i podwyższają oczekiwania ludu, którym  
zadosyć uczynić nie mogą, a z drugićj, zmuszone są przez wzgląd 
na zachowanie porządku, do postępowania stopniowego, powolnego 
i umiarkowanego, które lud włościański zawodzi, niecierpliwi i co 
raz silnićj oburza.

I  oto w dzisiejszym wypadku, obok podniesionych przez usiło
wania polskie nadziej iudowych, emancypacyjny ukaz Grudniowy 
postawił Carat moskiewski w niezmiernie krytycznćm  położeniem, 
z którego nie wybrnie, jeżeli tylko patryotyzm polski potrafi ocenić 
porę i skorzystać z kłopotów carskich dla wyniesienia z nich niepo
dległości swój Ojczyzny.

Car w tym ukazie Grudniowym uznał potęgę życzeń ludu wło
ściańskiego, ale nic nie postanowił aby im zadośćuczynić. Zapowie
dział zniesienie poddaństw a; przyznał tćm samćm, że niewolniczy 
porządek,— który był dotąd podstawą pobpru rekru ta  dla arm ii, 
i dochodów dla skarbu, podstawą organiżacyi pracy, hipoteki i k re 
dytu dla całego gospodarstwa krajowego, na którego wznoszącym 
się po czynach piramidalnym szczycie władza absolutna stała niepo-' 
ruszona, groźna sąsiadom i europejskiej cywilizacyi— jest naw skróś 
przebutwiały i zniesionym być m usi, ale nic nie znosi, i oprócz cza
sowych komitetów nic nie stawia nowego. H istorya okazuje, że po 
takich bezpłodnych przyznaniach i nieuiszczonych zapowiedziach, 
następowały zwykle wielkie wstrząśnienia rewolucyjne.

Ukaz Grudniowy, rozciągniony zarówno do całego państwa rossyj
skiego, w społeczności moskiewskićj, wprowadza ogromne zamie
szanie i rozdwojenie, jedną klasę oburza, a drugićj nie zadawalnia ; 
gdy tymczasem, w społeczności polskićj, nie psuje harm onii, żadnćj 
klasy dla cara nie jedna, żadnćj dążności patryotycznćj nie parali
żuje. D la szlachty rossyjskićj ukaz je s t zastraszającym, zagraża 
widocznie podkopaniem w szystkich jćj przywilejów; ona, nie słysząc 
głosu wołania Ojczyzny, aby przezeń dać się skłonić do odstąpienia 
ludowi ziemi i praw, z których odarła go w ciemnościach minionych 
wieków, tylko ze wstrętem zasiądzie w komitetach, i zamiast ra 
dzenia nad usamowolnieniem włościan i rozstrzygnienia tćj kwestyi 
w sposób szybki i zaspakajający słuszne wymagania ludu rossyj- 
sldego, będzie starać się zwlekać, odraczać zniesienie poddaństwa
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i  nasuwać mu nieprzezwyciężone trudności. Dla szlachty zas polskiej, 
k tóra w wielkićj części jes t patryotyczną, a zatem demokratyczny, 
która oddawna program propagandy demokratycznćj polskiój i m a
nifesty powstań polskich, wypowiadające równouprawnienie i bez
względne uwłaszczenie w szystkich włościan polskich, przyjąć była 
gotowa, która dla ojczyzny zdolną jes t zrzec się w zupełności swych 
przywilejów,— ukaz carski, może być tylko dobrą sposobnością do 
okazania ludowi polskiem u jak  nieszczere i nędzne są w szelkie za
miary carów moskiewskich dla polepszenia jego bytu— może posłużyć 
jć j do sparaliżowania wszelkich knotvan moskiewrskich mających na 
celu poróżnienie jś j z ludem włościańskim, i do zbratania się z nim 
w jednćj chwili wielkiego uniesienia na w ieki.— A dla przygotowa
nego przez propagandę polską na bezwzględne uwłaszczenie wło
ścianina polskiego, i zarówno z nim  niecierpliwie ciężar poddaństwa 
znoszącego włościanina moskiewskiego, ukaz carski je s t wcale nie
zrozum iały, nie zdejmuje z nich żadnego ciężaru, nie przedstawia 
im źadnój chłopskim rozumem namacalnćj korzyści. Włościanie, 
którzy  dla zniesienia poddaństwa podnosili tyle krwawych buntów, 
dziś pragną być uwolnionym i; tymczasem ukaz carski odracza chwilę 
usamowolnienia na lata późne. Włościanie ciężary robocizny lub ob
rokowe uważali za narzut niesprawiedliwości, a ziemię, na którój się 
zrodzili, k tórą potem swego czoła zlewali, za odwieczną własność ; 
tymczasem ukaz carski ciężaru pańszczyźnianego z nich nie zdej
m u je /a  z ziemi ich wydziedzicza. W łościanin moskiewski, wierząc 
w wszechmocność cara, mniemał, że car może go od razu, jednćm  za
chceniem, jednśm  słowem, usamowolnić ; tymczasem ukaz carski 
usamowolnienie jego porucza komitetom szlacheckim, których interes 
je s t wprost przeciwny włościańskiemu, i z których pracy wcale nie 
może spodziewać się skutku dobroczynnego.

Słowem, ukaz Grudniowy wtrącił Rossyę w chaos, gdzie wszystko 
je s t zaprzeczone, a nic nie rozwiązane, gdzie wszystkie klasy są nie 
zadowolone, a żadna niezaspokojona, gdzie nadzieje mas są podnie
sione, aby tćm boleśnićj były zawiedzione.

Lud włościański tćż w sk u tk u  tego ukazu w całćm państwie 
rossyjskićm  został powszechnie poruszony i oburzony. Bunty 
chłopskie wybuchają wszędzie. Armia rossyjska zajęta cała ich uśm ie
rzaniem . Tu dowód, jak  silne masy oczekują i pragną swego 
usamowolnienia. Przyjm ą je , zkądkolwiek hasło doń wyjdzie. Car 
i postanowione przez niego kom itety szlacheckie, nie potrafią roz
wiązać kwestyi usamowolnienia z zadowolnieniem ludu. Chłop sło
wiański w całój Rossyi chce być nie tylko wolnym, ale miec także 
ziemię, k tórą zawsze za swoją uważał. Uwolnienia od pańszczyźnia
nych i obrokowych ciężarów, przy wydziedziczeniu z roli, nie pojmie 
i nie oceni nigdy. Wolność i własność zarazem może im dać tylko 
Powstająca Polska, i ta  powstająca Polska znaleść na odwrót przy
chylne dla siebie usposobienie w um ysłach całego ludu pod berłem
rossyjskićm . . . .  .

Szlachto P o lsk a ! dziś to może ostatnia przedstawia ci się sposobnosc 
dziejowa, w którój przez przyznanie ziemi włościańskićj na własność 
ludowi polskiem u, możesz siebie uratować i ojczyznę wyzwolić, 
i przez ten wspaniałomyślny akt zadać śmiertelny cios caratowi, 
chwiejącemu się widocznie na poruszonych i wzburzonych falach 
mas moskiewskich. Ukazy, reskrypta, instrukcye moskiewskie nie 
moga wytykać ci miary twoich powinności polskich, względem braci 
twoich. Usłuchaj głosu, jak i zmartwychwstania pragnąca ojczyzna 
przez usta patryotów polskich od 27  ju ż  lat do Ciebie zanosi. Nie 
ufaj ram ieniu carskiego wojska. Car nie potrafi i nie zechce długo 
ochraniać twoich przywilejów przed wzburzonym oceanem 40milijo- 
nowego ludu spragnionego swego usamowolnienia i uwłaszczenia. 
N ie w komitetach, na rozkaz cara zwołanych, ale w wielkióm, po- 
wszechnśm sprzysiężeniu n a r o d o w ć m ,  n a  rozkaz Ojczyzny, zawiąza- 
nćm, w manifeście powstania, je s t miejsce do zrzekania się twoich 
przywilejów n a  korzyść ludu polskiego. Tam zrób dla odzyskania 
Polski poświęcenie z tytułów do ziemi, których wkrótce chcąc nie 
chcąc odstąpić będziesz zmuszoną, a może, jeżeli pozostaniesz głuchą 
na dzisiejsze wołania ojczyzny, odstąpisz z u tra tą  własnego życia 
pod nożem hajdam aka!..

UŁASKAWIENI.

Zbiegostwo z obozu emigracyjnego polskiego, trwające dwa lata, 
przebyło już swe dni gorączkowe i zaczyna znacznie ubywać. O trzy
mali amnestyą carską nawet ci, co nie mając łatwości uzyskania 
przychylnego świadectwa od policyi francuzkiój, lub zatwierdzenia 
tożsamości swój osoby od pana Szulczewskiego— wyręczającego bi ak 
kontroli w Anglii,— po kilkakroć nadaremnie błagali o nią, i mieli 
pewne trudności do zwalczenia, nim od cara otrzymali przebaczenie 
za to, że dali się uwieść przykładem innych i spełnili, w przeszłości, 
swą powinność patryotyczną. Możemy zatćm proces oczyszczenia 
Emigracyi mniejwięcćj uważać za skończony, i przystąpić do osą
dzenia ludzi, którzy nas odbiegli, i za pozwoleniem carskim wrócili 
do kraju, aby o pięćset kilkadziesiąt pomnożyć liczbę dwudziestu 
i kilku milijonów krajowców.

Do wydania amnestyonowanym niniejszego publicznego świa
dectwa, powodowani jesteśm y obowiązkiem, jak i mamy względem 
kraju , wypowiadania naszego zdania o rzeczach i osobach, które 
poznać mieliśmy dłuższą, lepszą i bliższą sposobność. Do rysów 
twarzy opisanych w paszportach carskich dla wiadomości władz 
najezdniczych, przyłączamy rys ogólny charakterów ułaskawionych 
dla użytku patryotów polskich.

Lubo z doświadczenia wiemy, że amnestyowani emigranci, n a 
piętnowani łaską carską na czole i na duszy, stanowią w społe
czeństwie polskióm— potrzeba to na chwałę jego przyznać— odrębną, 
wzgardzoną i unikaną klasą, i przestawszy być emigrantami, pozo
stają zawsze obcymi w pośród swoich, i nigdy nie mogę odzyskać 
rodzimości krajowców, jednakże charakterystykę naszą nie uważamy 
za zbyteczną, albowiem ostrzeżenia, które nigdy nie powinny być 
zapomniane, potrzeba często powtarzać, a najlepiśj można to uczynić 
przy wydarzonśj świeżo sposobności.

W ielorakie sa walki, jakie synowie Polski staczac m uszą dla 
odzyskania ojczyzny. Potrzeba im nie tylko walczyć z wrogiem, ale 
łamać się także z nieszczęściem, z przeciwnościami. Umićrają nie 
tylko na polu sławy, ale um ierają także przez strawienie się i zm ar
nowanie. Otoż powracający do kraju, są to w większćj części trupy 
moralne, które poległy w walce z nieszczęściem ; są to rozbitki, 
których burze polityczne, częste zawody i niedole tułactwa zupełnie 
złamały, skruszyły i zniedołężniły. Jeden promyk nadziei, jedna 
iskra patryotycznego uniesienia, jedno ogniwo zdrowćj myśli poli
tycznej, najsłabsze zachcenie wytrwania w szlachetnóm postano
wieniu, najm niejszy ślad wyrytych przykazań i powinności ludzkich, 
jedna kropla krwi polskiój dla zarumienienia się ze wstydu, naj
słabsze przypomnienie krzywd, niesprawiedliwości i gwałtów na 
ojczyźnie dokonanych, a nawet jedno wspomnienie wierne z ich 
własnój lepszój przeszłości, potrafiłyby ich zatrzymać na drodze 
powinności patryotycznej. Ze zaś rzucili się pod stopy cara, bez 
żalu, bez wstydu, bez w yrzutu, widać, że w ich duszach wszystkie 
uczucia ucichły, że w ieli sercach ogień miłości ojczyzny się wypalił, 
że ich głowy zostały zamieszane i ich sumień dekalogi potrzaskane; 
słowem, całe polskie jestestwo zniszczone. Zmrok i chłód zapełniły 
próżnia ich dusz, już nie polskich. Gdy po wygaśnięciu wszelkich 
promieni patryotycznych, pogasły także wszystkie dla nich nadzieje, 
oni nie tylko nie mogą być dla k raju  zwiastunami lepszój przyszłości, 
ale stali się także niezdolnymi do wytłómaczenia mu własnej swój 
przeszłości.^ Albowiem noc, przed nimi, zciemniła wszystko po za 
nimi. Aby -wytłómaczyć przeszłość emigracyjną i odmalować p rze
szłość rycerską, potrzeba czuć wielkość pićrwszćj i świetność drugićj 
— a czuć ich nie można bez wiary jasnowidzącój w przyszłość;—  
tymczasem oni uważają za stracone i własne prace i wysilenia przy 
porodzie olbrzymich idej, i własną krew przelaną na polach Gro - 
chowa i Ostrołęki. I  gdyby historya narodowa nie uśm iertelniła była 
tych dwóch epok, oni— aktorowie dram atu i epopei— zatraciliby ich 
wątek. Ja k  żegnającym się z tym światem przyświeca nadzieja wie
kuistego pokoju, tak ustępującym z pola obowiązków patryotycznych 
pozostało tylko jedno pragnienie— pragnienie spoczynku. Ktoby 
wątpił o ich śmierci politycznój dla Polski, niech pogodzi z życiem ich 
myśl pokoju przy ciągłym brzęku kajdan niewolniczych. Niedołęztwo 
i instynkt zachowania wypoczynku uczynią powracających do kraju



nie zdolnym i do m ieszan ia  się w jak ieko lw iek  prace patryotyczne. 
Oni będą ostrożniejszym i od najostrożn iejszych  krajowców. U n i
k an i, podejrzyw ani, będą naw zajem  un ik ać  i podejrzyw ać w szy
stk ich , i bać się w łasnego cienia, aby nie skazano ich n a  nowe 
m ęczarnie w ięzienia lub  niedole tu łac tw a, do k tó ry ch  zniesienia  
n ie czu ją  w sobie żadnej zgoła siły.

Uważając am nestyow anych w ogóle ja k o  żywioł b ierny , niezdolny 
do żadnćj czynności— a zatśm  i do czynności szkodliw ćj, pozosta
w ilibyśm y ich  i my także w spoko ju , i n ie skreśla libyśm y  ich 
ich  ch arak te ry sty k i, gdyby ta  n ie  by ła  nam  po trzebną  jak o  tło do 
siln ie jszego  odrysow ania n a  n iśm  rzeczyw iście szkodliw ego odcie
n ia  ułaskaw ionych indyw iduów , k tó ry ch , d la  odróżnienia od ro z 
b itków , nazw iem y p a r  excellence  zbiegam i.

Ten szkodliw y odcień poznać m ożna od razu  po trwożliwćj 
wieści, ja k ą  kraj&wcom o E m igracy i p rzynoszą. Podobni do owych 
tchórzów , co n ie czekając końca w alki, z p lacu  boju pierw si 
p ierzcha ją, i k łam liw ie rozg łaszają , że w porażce ogólnćj w szyscy 
polegli, a oni ty lko  w sk u tk u  nadzw yczajnego m ęztw a zaledwo 
z życiem  uciek li, te zbiegi em igracyjne g łoszą  także  potw arczo, że 
praw dziw a em igracya w róciła  razem  z nim i do k ra ju , pom nażają 
w czw órnasób liczbę u łaskaw ionych, o tyleż zm nie jsza jąc  liczbę 
w iernych obowiązkowi em igrantów , i u trzy m u ją  że pozostali za g ra 
nicą  o o jczyźnie wcale n ie m yślą— nie w racają bo im  się  dobrze 
dz ie je— i n ie wrócą naw et do wyzwolonśj P o lsk i. Głównym cha
rak te ry sty czn y m  rysem  zbiegów em igracyjnych, je s t  tcliórzowstwo, 
do k tó rego  p rzy łącza  się zw ykle n iezm iernie wiele próżności, p re ten - 
sy i, zarozum iałości, czyli jednćm  słowem, bezczelności. Tam to były 
tru p y  m oralne ; to zaś są potwory m oralne. G orszącym  się ich  po- 
podaniem  do am nestyi kolegom  bezw stydnie odpowiadają, że jeżeli 
im  okażą, że na  em igracyi m ogą być o jczyźnie pożytecznym i, oni 
m ogą postanow ienie zm ienić, czyli, że w racają  za am nestyą, aby 
sku teczn ie j pracować io  k ra ju . N ędzni, zapom inają, że O jczyźnie 
służyć m ożna ty lko  na  drodze obowiązku, że apostolstw a pa try o ty - 
cznćj w iary n ie m ożna zaczynać od je j  odstępstw a, że aby innych 
do pośw ięcenia i w ytrw ałości sku teczn ie  zachęcać, po trzeba  sam em u 
hyć przyk ładem  poświęcenia bez g ran ic  i w ytrw ałości bez w ytchnie
n ia . Jak to , m ieliźby renegaci być  sku teczn ieszym i zw iastunam i 
odstąpionej re lig ii od w ierzących w n ią  n iezm iennie, krzyw oprzy- 
sięzcy od m ęczonych wyznawców, łask ą  carską  o tu len i od n ieu s tra 
szonych szub ien icą  w ysłanników . N ędzni szydercy, d la tego, że 
sam i spodlili się, że ich  nie stać  n a  odwagę, że m ałoduszność ich 
nie dozwala im  ocenić i uznać m oralnej wyższości w drugich , m yślą, 
że bchatćrstw o i poświęcenie sta ły  się niepotrzebnym i na świecie, 
że to, czego męztwo i w ytrw ałość nie dokazały, potrafią dokonać 
p rzez  tchórzostw o i zdradę. Zbiegi te em igracy jne w próżności 
swój sądzą, ze tam tędy droga p rzy sz ły ch  dziejów  ojczystych  p ro 
w adzić m usi, k tó rędy  oni uciekają , że zakon pa tryo tycznych  obo
wiązków zniża się i zm ienia, spó łcześn ie  z ich  skarłow aceniem  
i odstępstw em . U  n ich , nie n iezm ienne praw a m oralności, ale 
n izk a  m iara  ich sił uśw ięca środk i. Z łam anie przysięg i em igra- 
cy jnej— podpisanie pokornej prośby do cara— krzyw oprzysięztw o, 
spodlenie, podstęp, zdrada— są dla tego dobre, że są wygodne, bez
pieczne, i że tchórzostw o czyni ich n iezdolnym i do w ytrw ania 
na  drodze sz lachetności, w ierności i poświęcenia. P re ten sy e  tych 
tchórzów  posunione są do ostatniego stopnia  bezczelności. Zdaje im 
się naw et, że oni są wyższym i nad  opinią publiczną, k tó ra  ty lekroć 
a t podania się do am nesty i na ju roczyścić j po tęp iła  i n a  p ręg ie rzu  
!’ ^  y P°'vszechnćj postaw iła, i że potrafią  w yłam ać się z zaklętego 
kota, k tó rćm  ich  w stręt, w zgarda i podejrzliw ość krajow ców  otoczą.

podobnem  usposobieniem  w racający do k ra ju  em igranci, są 
n iezm iern ie  n iebezp iecznym i. S ta ją  n a  p rzepaśc is te j drodze, nie 
wie ząc, gdzie ich  ta  droga zaprow adzić m oże. K to  ich  zatrzym a, 
k to  ic i sk ie ru je , k to  icli p rzestrzeże  ? Sum ienie ?— N ie . Od czasu, 
ja  to m e potępiło ich  k ro k u  haniebnego d la o trzym ania  u ła sk a 
w ienia carsk iego , głos jego  zo sta ł sfałszow any, i n ie może więcćj 
wyraźnej p rzeciągnąć lin ii g ran icznćj pom iędzy dobrem  a złćm . 
Opinia pu  l c z n a .— N ie. Oni tą  opinią p ub liczną  n ie  czu ją  się  być 
dotkn iętym i. A pozbawione tycli przew odników  zbuntow ane n a 
m iętności obrażonej m iłości w łasnćj, zazdrości, złośliw ości, zem sty,

rozpaczy— jakże  szybko będą ich pchać do k re su  ostatniego spodlenia. 
Oni, co dziś ju ż  bezczelnieo św iadczają, że p rzez  odstępstwo prow adzi 
droga do P o lsk i, jakąż  dają nam  rękojm ią, że ju tro  p rzez szp ie 
gostwo nie zechcą jeszcze  sku teezn ić j służyć ojczyźnie. T yiko 
pierw sze p rzekroczen ie  g ranicy  pom iędzy cnotą a w ystępkiem  je s t  
na jtrudn iejsze  ; pzrze jście  zaś od złego do w iększego złego co raz  
łatw iejsze . Tego to rodzaju zbiegów em igracy jnych  potrzeba rz e 
czywiście u n ik ać . N ie  przeczym y, aby k tó ry  z^ n ich  n ie m ógł 
dostać w k ońcu  pom ieszania zmysłów , ale to także pewna, że n ie 
jed en  dostanie pom ieszania serca, i stanie się— zdrajcą .

I  tu , w inniśm y nasze przerażen ie  w yrazić, jak ićm  nas p rze ję ła  
wiadomość, że n iek tó rzy  członkowie E m igracy i— wytrwale pełn iący  
swą powinność i p ro tes tu jcy  przeciw  haniebnem u przyjęciu am nesty i 
carsk ić j pub liczn ie— pokątnie  wchodzą z u łaskaw ionym i w s to su n k i, 
rozdają  im  polecenia, i u tw ierdzają  ich w n ieszczęsnćm  m niem aniu , 
że p rzez  tchórzow skie  zhańbienie się m ożna Po lsce  w ażniejsze 
przynieść  usłu g i, niż p rzez n ieustraszone pośw ięcenie. W  im ie go
dności wychodźtwa polskiego, w obronie n ieskalanego  ch arak te ru  
posłannictw a jego , d la u trzym an ia  i zaręczenia n a  dal publicznym  
wyznaniom  i uroczystym  aktom  E m igracy i Polskićj w ierzytelności, 
powagi i w pływu, iw  celu  zachowania je j  m ożności spoży teczn ien ia  
sie p rzyszłego  n a  drodze obow iązku,— protestu jem y przeciw  tak ie 
m u  nierzete lnem u, nieszczćrem u i zgubnem u postępowaniu. Jeżeli 
ja k i  odcień polityczny n a  E m igracy i, w śród swego grona, nie może 
znaleść ludzi, gotowych do zan iesien ia  poselstw a jego  do k ra ju , w idać, 
że n ie nadeszła  jeszcze  pora do urzeczyw istn ien ia  jego  program u, 
i lep iśj byłoby, żeby zatrzym ał się ze swćm i dzia łan iam i, niż żeby, 
posługując  się ludźm i zaopatrzonym i w paszp o rta  rossy jsk ie , przez 
użycie ich , m iał n ie tylko kom prom itow ać przedw cześnie swoje prace
i p lany  w oczach krajow ców, k tó rzy  z ch arak te ru  posłańców m uszą 
sądzić o ch arak te rze  w ysyłających, ale także rzucać na całą E m i- 
g racyą podejrzenie, że w gronie jć j  zabrakło  lu d zi n ieustraszonych  
i pośw ięconych. Jeżelibyśm y zaś rzeczyw iście zeszli w szyscy do tćj 
sm utnćj osta teczności, i u czu li w istocie b rak  ludzi gotowych do 
spełn ien ia  powinności apostolstw a, na  drodze pośw ięcenia— czem u 
najsum ienn ić j przeczym y,— to jeszcze i w tak  sm utnych w aru n 
kach spełn ilibyśm y nasz  obowiązek lepiej p rzez  przechow anie 
i p rzekazan ie  Zakonu pa tryo tycznych  powinności, w pierw iastkow ej 
jego  czystości, d la u ży tku  następnych  pokoleń, aniżeli, gdybyśm y 
w pisaniem  O dstępstw a pom iędzy cnoty polskie, m ieli go zfułszować, 
skazić , i zbezw ładnić na zawsze do odzyskania O jczyzny.

W IA D O M O ŚC I I  D O N IE S IE N IA .

U S A M O W O L N IE N IE  W Ł O ŚC IA N  W  R O S S Y I.— Z daje  się, że kw estya  
usam ow oln ien ia  w łościan, na p rzyszłość , dosyć R osyi w ew nątrz  d o starczy  za
tru d n ien ia . A grarv jne  ro z ru ch y  są  pow szechniejsze ja k  p rzypuszczano . Z p o 
czą tku , w ładze s ta ra ły  się w ytłóm ai zyć m asom  w łościańskim  zam iary rz ą d u , 
a le  n iedaw no  uży to  środków  p rzem ocy  w zględem  hersztów  zbuntow anych 
pod d an y ch , i w ielk ie  d ozy  k ijów  i knu tów  dano  im  do zażycia. I lerw sze 
ro z ru c h y  po jaw iły  się w  okolicach G eorgenburga , ale gorączka  em ancypa
cy jn a  w kró tce  ro zsze rzy ła  się do  G ro d n a  i M iń sk a  w L itw ie, a z ta m tąd  do  
S m oleńska  i O rłow a. R o zru ch y  w  T au ro g g en  n a  g ran icy  ro ssy jsk ie j, były 
tro ch a  zatrw ażające , a  poniew aż okolice te  zaludnione są głow nie p rz e z  k o n -  
trebandystów  i. t. p . m ogły  by  stać s ię jeszcze  straszn iejszerm , gdy b y  n ie  
posłano  po  s ilne  oddzia ły  kozaków  d la  przyw rócen ia  p o rząd k u . O burzen ie  
je s t  w yłącznie zw rócone p rzeciw ko  szlacheck im  ziem skim  w łaścic ie lom , i z a 
uw ażano, że ile  ra z y  ch łop i m yślą  coś złego zrobić, zw ykle z b ie ra ją  się konno  
i  w w ielk iej liczb ie . (K o re sp o n d en t W iedeński T im esa z  d n . 9  M aja .)

W O JN A  C ZA R N O G Ó R C Ó W  Z T U R C Y Ą .— K to  p a m ię ta , j a k  w ielkie 
n ad zieje  obudzone  by ły  w P o la k a c h  przez  W ojnę W sch o d n ią , i p am ię ta , ja k  
w szystk ie  te  nadzie je  ok ropn ie  zawiedzione były  p rzez  d yp lom atyczną  kam 
p an ią  k ry m sk ą , a  w końcu  całk iem  pogrzebane  w p o k o ju  p a ry z k im , ten  d o  
d robnych  z ab u rze ń  w  T u rcy i nie może w ielk ie j p rzyw iązyw ać  w agi, i ]ezeh 
m y  dz iś  pośw ięcam y ty ch  k ilk a  slow  sp raw ie  C zarnogórsk ie j, czynim y to  
racze j d la  odw rócen ia  od n ie j, n iż zw rócen ia  n a  n ią  uw agi czytelników .

W o jn a  C zam ogórców  z T u rc y ą  je s t dz ie łem  in try g  zagranicznych D w orow . 
D opokąd  do sp raw y C zarnogórskiej A u stry a  i R ossya  się ty lk o  m iesza ły , 
w pływ  obydw óch m ocarstw  ta k  się  rów now aży ł, że n igdy m e p rzy ch o d ziło  
do znacznego nachy len ia . Jed n o  m ocarstw o  potrafiło  zawsze, b ądz  ja w n ie , 
bądź ta jem n ie  sparaliżow ać zam ia ry  d rug iego . Lecz w o s ta tn ich  k ilk u  la ta ch , 
A ustrya , zdaje się, p rzy sz ła  do p rzek o n an ia , że d la  n ie j, k tó re j państw o  
sk łada  się w połow ie z uc iem iężonej lu d n o śc i s ław iańsk ićj, m e b a rd z o  bezp ie 
czną  było  rzeczą  podżegać do  niepodległości S ław ian  Czamogórców. JJJa
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tego też A ustrya odsunęła się dziś na  stronę. Miejsce je j zajęła Francya. 
Kiedy pierwszy najazd Czarnogórców nastąpił, Austrya wspierała władze 
tureckie i pom agała im  dosyć szczerze do zakończenia sp o ru ; Eossya zaś 
i Francya stanęły po stronie Czarnogórców. Przedmiotem sporu pomiędzy 
Czarnogórcami a T urkam i je s t powiat Grahowski, do którego obie strony 
roszczą sobie prawo, i co jesień, kiedy władze tureckie i właściciele ziemscy 
zabierają się do ściągania podatków, przychodzi do krwawego pomiędzy 
nićm i starcia. K ie raz próbowano się ułożyć, ale zawsze bez skutku. Tak 
samo i bieżący rok  rozpoczął się od układów. Kem al Eflendi umyślnie był 
wysłany d la ułożenia się z Czarnogórcami. Spółcześnie m iał on także zająć 
się uspokojeniem powiatu, i d la poparcia obydwóch zamiarów Turcya skuu- 
centrowała arm ią, czem u Francya i Rossya jaknajsilniej się sprzeciwiły. 
A li darem nic Turcy oświadczali, że nie mieli zam iaru zaczepiać Czarno
górców, i przeznaczeniem  armii było tylko uspokojenie prowincyi. Pytaniem 
do rozwiązania było, czy Grahowo należało do Turków lub Czarnogórców. 
Francya i Eossya były przeciw wkroczeniu T urków  do tego powiatu, gdy 
tymczasem Turcy chcieli koniecznie go zająć przed rozpoczęciem negocyacyj. 
Gdy z jednej strony Hussein-pasza przygotowywał się do wkroczenia, 
a, z drugiej, Eossya i Francya co raz siluiejsze przeciw tem u krokowi p rze
syłały protestacye, Anglia zjawiła się z propozycyą, aby całą tę sprawę oddać 
K om isyi Europejskiej do rozstrzygnienia, któraby zjechała na  miejsce 
i zblizka rozpoznała prawa stron obydwóch. Taki pro jekt był właśnie na rękę 
Fraucyi i Rossyi, które ju ż  od 6 miesięcy toczyły walkę z Turcyą, aby konie
cznie wmieszać się w jej sprawy wewnętrzne. Objawy tej walki dawały się 
spostrzegać w rozm aitych postaciach, i okazywały się raz w tej, d rugi raz 
w owej prowincyi. Sprawa Czarnogórska jest tylko jednym  z tych objawów. 
P ro jek t Komisyi Europejskiej, przedstawiony przez Anglią, każe wnosić, że 
dwory zam ierzają Czarnogórę uważać jako niepodległe mocarstwo, co nad
werężałoby całość państw a Otomańskiego, dla której utrzym ania prowadzono 
wojnę. D la tego też Turcya silue robiła przedstaw ienia przeciw tem u pro
jektow i. Lecz nadarem nie. Kiedy H ussein-pasza był ju ż  blizkim  wkro
czenia do Grahowa, Rossya i Francya nadesłały łączne oświadczenie, że, je 
żeli wojska tureckie nie zostaną zaraz cofnione, oba mocarstwa ogłoszą 
niepodległość Czarnogóry, a nadto eskadra francuzka natychm iast przypłynie 
do A dryatyku, aby tem u oświadczeniu nadać więcej powagi. Turcy , lubo 
czuli głęboko wielkość zadanego im  ciosu, zwiększonego jezszcze w skutku 
zaprojektowania przez Anglię Kom isyi Europejskiej, jednakże obstawali 
przy  swojem, kiedy w tem doszła ich wieść o porażce ich wojska przez 
Czarnogórców. Naturalnie, nic im innego nie pozostawało, ja k  zgodzić 
się na  kom isyą, k tó ra ma rozstrzygnąć spór pomiędzy n im i a  ich lennikiem . 
Lecz intryga dyplom atyczna dopiero na teatrze wojennym okazała, jak  
dalece potrafi być umyślnie nieprzezorną i srogą w doborze środków. C zar- 
nogórcy dwie klęski zadali T urkom . Po raz pierwszy napadli na Turków, 
właśnie w chwili, kiedy ich pełnomocnik, pan D elarue umawiał się o przed- 
ugodne w arunki do pokoju w obozie tureckim . A drugi napad wykonany 
był ju ż  podczas zawieszenia broni, zawartego za pośrednictwem trzech kon
sulów, rossyjskiego, francuzkiego i angielskiego. Dwory nie wzdrygają się 
zatem  największej zbrodni popełnić dla osiągnienia najnędzniejszego celu, 
albowiem, lubo wbrew gwarancyj trak tatu  paryzkiego mieszają się w wewnę
trzne sprawy Turcyi i starają  się j ą  w eiągłem zaburzeniu utrzym ać, jednakże 
nie m ogą mieć dziś żadnych bliższych na sukcessyą widoków. W szystkie m o
carstwa zbyt wycieńczone zostały ostatnią wojną, a oprócz tego, każde z nich 
m a swoje domowe k łopo ty : Anglia, Indye do uspokojenia ; Eossya, kwestyą 
usam owolnienia do roz%viązania; a  Francya, bankructw o do uniknienia 
i ducha rewolucyjnego do zwyciężenia.

Z M A R L I:

A ntoni G órecki, M ajor w ojsk  po lsk ich , C złonek T. D . P . ,  u m arł 
dn ia  27 K w ietn ia  1858  r. Życie n ieboszczyka i N ekrolog sk rć ś lił  
w spółtu łacz  K . B ., w przem ów ieniu pogrzebow ćm , k tó re  poniżej 
u m ie sz cz a m y :

Bracia!— Otóż znowu ofiara przemocy i gwałtu wstępuje do grobu 1 Znowu 
jeden zpomiędzy nas przerzedza już  i tak  znacznie zmniejszone szeregi tu - 
łactw a naszego! Zdaje się, jakoby  fatalne przeznaczenie sprzysięgło się, cios po 
ciosie zadawać nam  rany bolesne, a boleśniejsze tem  bardziej, że jedni zawcześ- 
nie nas opuszczają, którzy w sile wieku swego mogliby jeszcze dla sprawy 
naszej być użyteczni; drudzy zaś, ja k  oto ten, którem u dziś ostatnią odda
jem y posługę, będąc już  sterany wiekiem i przeciwnościami, nie doczekał 
w nagrodę swej wytrwałości obywatelskiej, złożyć swych przebolałych kości 
na rodzinnej ziem i;— nie doczekał oglądać tej gwiazdy zbawienia, do której— 
ja k  on do ostatniej chwili,— tak i m y również ciągle i tak  długo wzdychamy! 
Zdaje się jakoby  śmierć sama, to wyniszczenie tułactw a naszego, z rozkazu 
dzikich wrogów naszych dopełniała. Ależ te ciosy okrutnej śmierci, nie w naszej 
est mocy odwrócić, bo prawa niezm ienne przeznaczenia, wyższe są nad 
wszelką siłę ludzką. My tylko, dopokąd zegRr śm ierci nie ogłosi ostatniej go
dziny naszej, dopełniajmy wiernie z całćm poświęceniem się powinności i obo
wiązków naszych, zakreślonych nam  ręką  losów i przeznaczeń Ludzkości, 
a śmierć nie będzie nam  straszną, tak  samo jak tem u, którego zwłoki weszły 
już  w tej chwili do wiecznego spoczynku. Gdy spoglądam na tw arze wasze 
pokryte żałobą, tym  bardziej utw ierdzam  się w tem p rzekonan iu : że bolesną 
dotknięci zostaliśmy stra tą , jak o  b ra ta  i współtułacza, jak o  gorliwego współ
pracownika wszystkich usiłowań i poświęceń się naszych. D latego, pozwólcie 
wkrótkiem  wspomnieniu oddać m u zasłużoną sprawiedliwość.

Antoni Górecki urodził się 1789 r. w Województwie Lubelskiem . Po ukoii-

czeniu nauk wszedł zaraz do służby cywilnej, z której w r . 1806 przeszedł do 
powstania, a potem zaciągnął się do szeregów wojska narodowego, które, 
w nadziei odzyskania niepodległości k ra ju , pod zasłoną wojsk francuzkich 
formować się zaczęło. W  roku  1809 pod Raszynem, znajdował się już  
w stopniu oficera, i odbył zaszczytnie następne kam panie w których wojsko 
polskie miało udział. Kiedy zaś wszystkie oczekiwania, poświęcenia i nadziej o 
zawiodły, ozdobiony Krzyżem Polskim , w stopniu K apitana, powrócił do p ry 
watnego życia, oczekując szczęśliwszej przyszłości. Ożeniony z Sokołowską, 
doczekał się licznego potomstwa, lecz później utracił żonę.

Noc 29 Listopada przerwała jego m ęki i cierpienia. Na nowo oflarał Ojczy
źnie usiugi swoje, co więcej, dla niej poświęcił to, c o  Ojciec najdroższego posia
dać może: najstarszego syna umieścił w szeregach walczących za niepodległość.

Po sm utnein złożeniu broni, w stopniu Majora opuścił k raj, zostawiając 
syna jeńcem  wojennym w Syberyi. Udał się do Francyi, przewodnicząc k o 
lumnie tych, którzy równie ja k  on, niechcąc się splamić poddaniem się wrogom, 
unosili honor i nadzieje Narodu. W zakładzie Awiniońskim powołany do 
przewodniczenia nowo zawiązanej Radzie, z godnością i wiernie dopełniał- 
swego obow iązku. W  k ilka miesięcy, gdy wyprawa Zaliwskiego przedsię
wziętą została, Emisaryuszom, udającym  się do Polski, ułatw iał wszelkiemi 
środkam i trudności i niebezpieczeństwa na jak ie  wystawieni byli, za co później 
zniósł cierpliwie prześladowanie. Pojm ując dobrze prawdziwą m isyątułaetw a, 
nie mógł pozostać nieczynnym , i  o ile siły jego dozwalać m ogły, starał się 
być użytecznym . W roku  1841 podpisał ak t założenia Stowarzyszenia ojców 
rodzin Polskich w Wyehodźtwie, i został jednym  z najpierwszych członków 
Rady zajm ującej się wychowaniem dzieci wychodźców polskich. W roku 1848, 
jako  członek Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, szedł z m łodzień
czym zapałem do kroju , aby jeszcze ostatnie posługi poświęcić Ojczyźnie. 
Lecz, gdy i ta  nadzieja zawiodła, oddał się domowemu życiu, nigdy jednak  
nie tracąc nadziei szczęśliwszej dla Polski przyszłości. W ierny raz powziętym 
zasadom, z własnego przekonania i bez wahania się odrzucił z pogardą am ne- 
styą cara. W ostutku, znękany wiekiem, przeciwnościami tułactwa i tylu 
sm utnem i zawodami, zakończył życie 27 Kwietnia b. r .,  zostawiwszy liczną 
familią, a pomiędzy nią, z powtórnego małżeństwa pięcioro niedorosłyeh 
dzieci. Spokojnie usnął, bo z w iarą niezłom ną w zm artwychwstanie Polski, 
i z ufnością w Bogu, którem u polecił te drobne pozostałe po sobie sieroty !

B rac ia ! Czasy, w których żyjemy, nie dozwalają nam  tak  łatwo zapom inać 
tych, z którym i los wspólny nas łączył, a których w ątek życia przerwanym  
został. Każda podobna stra ta  bolesną jes t d la nas, bo przyczyny tej boleści 
mocniejsze są nierównie aniżeli zwyczajne żale jak ie  człowiek czuje w sercu 
swojem . Do wylania łez boleści, nie jes t jedynie powodem strata  osoby m a
jącej z nam iprzy jaźn i lub pokrewieństwa stosunki; dziś, do tego stopnia za
czyna ju ż  łączyć nas co raz silniej wspólny, wielki i święty interes, że zarówno 
czujemy i opłakujem y stratę własnego rodaka ja k  i cudzoziem ca. Jest to 
dowód olbrzymiego postępu Ludzkości, dowód poczynającej się urzeczywist
niać prawdziwej solidarności chrześciańskiej, bez której taż Ludzkość m u 
siałaby jeszcze długie i ciężkie koleje przechodzić, zanim bycel swój w ytknięty 
przeznaczeniem osiągnąć mogła.

Lecz, po 27 latach cierpień i tęsknoty, bolu i um artw ień, niewiele nas już  
starych pozostało braci, co niegdyś przy każdej stracie pocieszaliśmy się tą 
myślą, iż może ju ż  ostatnia ofiara padła na  ziemi wygnania. Dziś co raz 
częściej liść zwiędniały oderwany od narodowego krzewią, co raz więcej 
uściela drogę pielgrzymstwa naszego! Od krzyża świętego, na którym  naród 
nasz rozpięty, do najodleglejszych kończyn ziemi, dójść i obliczyć by można 
wszystkie ofiary dzikiej przemocy i zawziętego losu! I niestety! ten to za
pewne widok co raz się powiększający narodowego cm entarza, ta  obawa 
śmierci na wygnaniu, popchnęła wielu nawet ze starych braci do nikczemnej 
ostateczności, że utraciwszy rozum  i serce, bezwstydnie opuścili sztandar, pod 
którego godłem— usque ud fin em — dotrwać wiernie i z godnością obowiązani 
byli. Niechże więc dla nas przynajm niej ten cm entarz będzie świątynią w y
trwałości w naszych pow innościach. Bądźmy najsilniej przekonani: że sp ra
wiedliwość najwyższa spełnić się musi, pomimo wszelkiej ziemskiej potęgi!

W yczałkow ski F e lik s , C złonek T . 1). P .,  u m arł w P o itie rs , we 
F rancy i, dn ia  5 M aja w 185 8  a 45 tym  ro k u  życia swego. Rodem  
z K ongresów ki, uczniem  b y ł w szkołaclr Sandom iersk ich , k iedy  
pow stanie L istopadow e w ybuchło. Zaciągnął się zaraz^do I  p u łk u  
Ułanów, i jak o  w aleczny żołnierz odbył cała kam panię. R aleza ł także 
do w ypraw y n a  Litwę. N a tu ła c tw ie  tru d n ił się m alarstw em , i poczci- 
wćm swem postępow aniem  z jednał sobie p rzy jazn  spułtu łaczow , 
k tó rzy  tćż, z żywem żalem  przedw czesnej s tra ty  w spółtow arzysza, 
odprow adzili zw łoki jeg o  do grobu.

Stanisław  K u s iń sk i, rodem  z K ielc, podporuczn ik  z X V I p u łk u  
liniowego, przebyw ający w Agen, we F rancy i, po o trzym an iu  
am nestyi carsk ić j, u da ł się do P aryża  d la odebrania k ilk u d z ies ięc iu  
franków , k tó re  m u były zaakordow ane na podróż do g ran icy  fran - 
cuzk ićj. Ale gdy p re fek tu ra  n ie w ydała m andatu  na  ową sum ę, 
K usińsk i w rócił do A gen, i popchniętyrozpaczą, w pićrw szych dniach 
Lutego r .  b. . rz u c ił  się w G aronnę i utonął. Ciało jego  znaleziono 
w poblizkićj wiosce o m ilę od A gen; paszport m oskiew ski zaś i inne 
pap iery  jego  m iały  być odesłane do am basady m oskiew skićj.

Londyn, w  D rukarni Tow arzystw a Demokratycznego Polskiego.


